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W czoraj podobno ukończono rozdawnictwo sum­
my przez N. Pana na wsparcie ubogich pogorzel­
ców przeznaczonej. Wsparcie to stawia ich w mo­
żności zrobienia pierwszego kroku na drodze co­
dziennego życia i zaspokajając dzisiejsze potrze­
by, dozwala myśleć o jutrze.

Na to jutro więc zwracamy uwagę. W y ło ­
żyliśmy już raz w krotkosci niektóre nasze myśli 
dotyczące przyszłych czynności Komitetu. S ły ­
szymy, że W . Rząd nie ograniczy się na darze 
Monarszym, że myśli o wyznaczeniu summy na 
bezprocentowy pożyczkę ; za temi dobrodziejstwa- 
mi pójdą spodziewamy się i inne, niemniej wa­
żne, jakoto: wyjytkowe rozporzydzenia, których 
wyjątkowe nasze położenie wymaga. System po­
datkowy ulegnie może pewnemu zastosowaniu, 
nakazanemu samy natury rzeczy i przedsięwziyśc 
się majycemi środkami ku podźwignięciu miasta. 
Będzie to przedmiotem dalszych artykułów.

Dzisiaj chcieliśmy podać myśl, ‘której wykona­
nie zależy od pogorzelców i od tych co się ich 
losem zatrudniajy.

Niezawodnie jest interesem miasta i indywi- 
dów, aby jak najprędzej można położyć koniec 
tej stagnacyi, jaka musiała zajść na chwilę w fa­
brykach i rzemiosłach. Popalone sy wprawdzie 
warsztaty i sklepy, ale udzielone wsparcie, wy­
starczy na kupienie pierwszych najpotrzebniej­
szych materyałów i narzędzi. Nie powetowało 
ono mówimy bynajmniej straty, ale mydrze uży­
te , choć w części zastypić jy potrafi. Im wię­
ksze nieszczczęście nas dotknęło, tern większa 
w nas samych powinna być siła , aby się otrząść 
z niedoli 5 a przedewszystkiem trzeba życia czyn­
nego, trzeba ruchu, mocnej woli. Otóż więc 
jeżeli Komitet za pośrednictwem cechów lub R a­
dy Miejskiej ogłosi nazwiska pogorzałych rze­
mieślników' i fabrykantów, jeżli ci weźmy się do 
pracy, pewni jesteśmy, iż uwiadomiona publi­
czność pośpieszy ty najpiękniejszy i najtańszy 
dobroczynności drogy. Dopiero co opuszczone 
pracownie ożywiy się na nowo, w koło nich za- 
siydzie ochocza czeladź i w imię Boże rozpocznie 
tę nowy epokę odrodzenia swych majytków. Roz- 
ważajyc w ten sposób, rachujemy na pomoc oby­
wateli z prowincyi, mniemamy, że w własnym 
i ludzkości interesie pogorzałym rzemieślnikom 
obslalunków' dostarczy. Tym sposobem zwolna 
wróciłoby wszystko do dawniejszego trybu, z 0- 
choty do pracy z jednej, z dobry woły z drugiej 
strony, goiłyby się rany, zniknęłaby żałoba z na­
szych ulic i domów, nie byłoby żebraków, ale 
tylko dorabiajycy się obywatele. Czyż dla tego 
chcemy skrzywić zwyczajny drogę miejscowego 
przemysłu? bynajmniej — moc przyzwyczajenia 
jest silniejsza nadwszystko. Chcemy tylko skie­
rować jedna czystkę tego prydu, bo myślyc o po­
dniesieniu jednych nie możemy pragnyć ruiny dru­
gich. W ołam y i nigdy wołać nie przestaniemy: 
Do pracy odważnie! Precz z rozpaczy, precz 
z zniechęceniem! Wytrwajmy w nieszczęściu, a 
wkrótce cieszyć się będziemy, żeśmy je zwal­
czyli.

Tu jeszcze jedna praktyczna uwaga. Wiemy 
iż ludzie sy zawsze ludźmi, że towar staje się 
droższy im więcej nań konkurentów. Nic też dzi­
wnego, jeżli mieszkania pójdą an>° już poszły 
w górę. Dla pogorzelców domy w pozostałych 
ulicach będy nieprzystępne, bo nie będy mieli dość 
zarobków do ich wynajęcia. Byłby na to zdaje 
nam się dość łatwy i godzycy obu stron mtere- 
sa środek.

Knliiw 2$ Lipca. — Piątek Kok 1850
Przyjm ują  się   '
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UONlKrtlKNia l i terackie , księgarskie .  handlowe, p rz e m y s ło w o

rolniczo itp.
U w i a d o m  u;NI A ty czące  się sprzedaży,  kupna, d z ie rż a w  jtp 

'L « o [> l a  t ą
od w iersza  petytowego za  jednorazowe umieszczenie po 8 

g ro sz y  nas tępne  po 3 g rosze .
L i s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r t y jm u ją  s ię ,  w y jąw szy  od s ta łyc h  
lub znanych  korespondentów.

Numer pojedynczy kosz tu je  8  g ro szy .

Nim jest wynajęcie ryczałtowe próżnych do­
mów i mieszkań przez Komitet, i podnajmowa­
nie tychże przez niego niemajycym w tej chwili 
schronienia i zarobów pogorzelcom. Korzyści 
styd wypadajy następujyce. W łaściciele najmu- 
jyc ogółowo całe domy, piętra lub mieszkania 
będy mieli łatwość zniżenia czynszów, który 
zreszty jak wiemy, zawsze mniejszym jest przy 
takowym warunku. Potrzebujący pomieszkania 
nie będy mieli przeszkody z wielkości np. apar­
tamentu pochodzącej, gdyż Komitet wolnym bę­
dzie najmować go i rozdzielać w ten sposób, 
jak tego wymagać będzie potrzeba. Nareszcie 
będzie to nowym bodźcem do rzetelności i pracy 
tych dwóch koniecznych fabrykanta i rzemieślni­
ka przymiotów, jeżeli Komitet uzna za użyteczne 
niepobierać czynszów kwartalnych z góry, ale 
z dołu od tych, którzy na zaufanie jego zasłu­
żyć sobie będy umieli.

Kraków 2 5  lipca. W  końcu nabożeństwa w ko­
ściele tutejszym P . M ary i, o którem donieśliśmy 
w N rze 166  J W .  J K . Biskup -Łętowski prze­
mówił do zebranego ludu w słow ach, które g łę ­
boko wszystkich serca  przeniknęły. 2  pamięci 
pochwycony osnowę onyrh tu udzielamy :

„ Quam incomprehensibilia sunt judicia ejus, 
et incestigabiles vine ejus. (Rom. XI. v. ;i3 .) 
Niedocieczony Pan jest w sadach swoich, i 
niedościgłe są drogi Jego. Bo oto uderzył pra­
wicy swoją w miasto nasze, a my się zbiegli do 
ołtarzów Jego. Cóż to je s t: czy strach? czy 
żal? czy modła? M am yże się k o rzyć , i przed 
Panem rachować ? C zy  dzięki Jem u nieść za 
kres położony ? W szystk iego  tego potrosze i nie 
wiedzyc, ażali to koniec czy poczytek? C hciałże 
Pan moc swojy nam pokazać? A kto kiej wąt- 
pił o niej! Gdy do nas rzucano pociski ogniste, 
a zdawało się, iż musi miasto spalić|się konie­
cznie, to i deszcz spuścił, i wiatry uspokoił, i 
one palne pociski niedołężnemi poczynił ; ale gdy 
On wypuścił strzałę gniewu swego na nas, to i 
rozogniły się nieba, i rozhukały wiatry, i trze­
cia część miasta stanęła w płomieniu; i byłoby 
całe w perzynę poszło, gdyby nie miłosierdzie 
Jego. Może też chciał zobaczyć, czy była je­
szcze miłość między nami? Tak je s t, powiedz­
my sobie: sy my wszyscy jeden w |drugiego
słudzy nieużyteczni, serc i inutiies sumus. (lnic. 
XVII. V. 10 .) Było zapewne wiele zacnych spraw, 
wiele poświęcenia. Urzyd 1 władza szły nam 
w pomoc, dużo matron i mężów, ludzi godnych: 
czynili to, co powinni byli (Xuc. ut supra); ale 
ty Panie sydzisz nie jak człowiek z patrzenia, 
tylko serca nasze pytać będziesz: co kto i dla 
czego czynił? — Nie tajno, klęska jest wielka! 
\Y yfrorznła miasta ...... i: r.. „

Ale kiedy odwieczne Bazyliki nasze płony, to 
jakby usuwał się od nas, i nie była mu już mi­
ły  chwała Jego pomiędzy nami. Gdy Syonu o- 
statnia godzina wybiła, a Pan skarać chciał nie­
wierne miasto Jeruzalem, tedy spalił w niem 
kościół swój. Damyż więc upaść tym domom 
Bożym? W yciągają one do nas ramiona, 
niby kości przodków naszych z grobów swych. 
W  nich leży pięciowiekowe zabytki pobożności i 
zamożności ojców naszych. Chwała Pańska sta­
rożytna, jedyne dziś miano nasze, i to nabożeń­
stwo do Matki-Boskiej, któryśmy sobie za K ró- 
lowę przybrali. Obym fałszywym prorokiem był, 
a zabrzmiała raz jeszcze chwała Pańska po tych 
świątyniach Jego.

Lecz obok tak wielkiego nieszczęścia, nie o- 
puścił nas Pan zupełnie bez jakiejś p o c iech y . 
Gdy ognie ogarnęły miasto, a  ratunek s ta l  się 
niepodobny, iż c a ła  n a d z ie ja  z o s ta w a ła  w  miło­
sierd z iu  P a ń sk ie m  ; r o z n io s ło  się z ust do ust 
po m ieśc ie , iż  to lu d zk ie  dzieło było, i że złość 
s p r z y s ię g ła  się na zbrodnię, i paliła miasto 
nasze. Na to opadły ręce wszystkim : ból ści- 
snył serca, lecz już nie od samego strachu o pło­
nące miasto. Powylękały się niewiasty, a i naj­
mężniejszy truchlał na zgrozę w y stę p k u , i upadł 
na duchu! Dzięki Bogu! pokazało się, że miasto 
nasze nie wydało z łona swego takiego potwo- 
ru; i znośniejszy nam jest ta plaga, jako wprost 
z ręki Pańskiej pochodzyca chłosta. Niechże więc 
będzie chwała Panu i niech upodoba jy  sobie u 
nas, na wieki wieków'. Amen.

gin;
undacyi YY ładysław a Pudyka i Iwona biskupa. 

Gorzał nieraz Kraków, te w części, to cały. 
Gorzała była ta Bazylika w której mówię; ale 
wtedy nie spadła nam była j eszcze korona z g ło - 
wy naszej. Siedział na zamku Ojciec; co ogień 
strawił, to swoi postawili z»owu. Mieliśmy bo­
gatych panów i biskupów, zamożny lud. Ale dziś 
w -u iak ubóstwa przyodziani, p0 za granicę 
pizyj zie nam rękę wyciagac , abyśmy to mia­
sto nasze odbudowali/ Lecz nie tu tego koniec. 
, ,es ,w on®j klęsce coś straszniejszego nad samy tę 
' Ay rzetrwaliśmy wojnę, przetrwali powie- 
i ze, pizetrwamy i ogień, bo to z Panem sprawa, 

ory opoki nawiedza, dopóty za dziatki swoje ma.

Oto doniesienie od Rady Miejskiej, o którym 
m ó w iliśm y  w  w c z o r a jsz y m  n u m e r z e :

Kraków 25  lipca, goilz. 5 rano. Niedopalone 
w domach zgorzałych materyały zatrwożyły na 
nowo czuwającą służbę zeszłej nocy. O godz. 
l i te j  paliło się w' domu p. Morsztyna. ^D o- 
ktorowie Placer i Wróblewski z troskliwości o 
i.ieuszkodzenie przyległego gmachu Banku Miło­
sierdzia, pospieszyli na główny odwach, skyd 
wysłano sikawkę i 12 beczek wody wystarczy­
ło zaledwo na ugaszenie tego ognia.

Jednocześnie wszczął się ogień przy ulicy 
Grodzkiej w' domu p. Jaschkiego. YYmet potem 
przy Stolarskiej ulicy u Filipowskiego i Zamoj­
skiego, a na rynku u Dzwonkowskiego zatliły 
się ognie, a ugasiwszy te sikawkami, na donie­
sienie posterunku od kassy filia lnej k r a jo w e j , u— 
dano się z rekwizytami ogniochronnemi na ulice 
YYriślną do domu p. Małeckiego, gdzie odzna­
czenie się Jakoba Bój, żołnierza kompanii poli­
cyjnej na w'zmiankę zasługuje. O godzinie w pół 
do trzeciej zajął się w pałacu \YTielopolskich 0- 
gień, którego rozszerzeniu się natychmiast sku­
tecznie zapobieżono. Szpricmajstrow ie byli czyn­
ni, a znużonych wyręczał p. Antoni Wojsowski, 
który się dobrowolnie od początku pożaru tej po­
słudze poświęca. Inspektor Szulc okazał się 
w gorliwości i bezsennej pracy mezinordowa- 
nym.

Godz. 7 rano. S p raw d ziw szy  wiadomości: że 
ponowił się ogień w pałacu biskupim-— w ysła­
no 20 ludzi- wiejskich —- sikawki i beczki; ale po 
półgodzinnej pracy przekonano się: że pomoc ta 
jest bezskuteczną; bo palą się stragarze nad 
sklepieniem w dziedziencu ku prawej stronie, zaję­
te są zarzewiem powały nad sklepieniem wzmian- 
kowanem leżące, a kilką tysiącami cegieł przy­
kryte; wysłanym więc został na miejsce budo­
wniczy dla technicznego kierowania obroną, aby 
sklepienie mogło być ocalonem.
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Powyższe doniesienie uzupełn iam y, donosząc, j 
że pożar w biskupim pałacu nie przedstawia już 
żadnego niebezpieczeństw a, i sklepienie o którem 
mowa uratowane zo s ta ło .

Wczoraj około godziny 4tej z południa po­
kazały sie znowu płomienie w kamienicy Ma­
lickiego przy ulicy W iślnej, gdzie już tyle razy 
gorzało. Na drugiein piętrze zajęły się belki od 
pozostałej części sufitu, która też wkrótce się 
zapadła. Prawie jednocześnie zajęło się w ka- 
ntienicy Dominikańskiej, gdzie płomień wybu­
chnął z niedopalonych książek pana Friedleina. 
Jak tam, tak i tu spiesznie przybyły sikawki —  
przyszedł im w pomoc deszcz rzęsisty, który 
trwał przez resztę dnia i część nocy; można się 
więc spodziewać, że temu pożarowi ostateczny 
położy koniec.

W  liczbie ratujących w ulicy Gołębiej d. 20  
lipca odznaczył się W ład ysław  Bratkowski, 
który z niebezpieczeństwem życia zdzierał palą­
ce się pułapy i do stłumienia pożaru w tej uli­
cy niemało się przyczynił.

Z  m ło d z ie ż y  ak ad em ick iej, obok tylu innych, 
godni zaszczytnego wspomnienia Stanisław Rey 
i Tadeusz Morsztyn, których sami na kilku miej­
scach n a j  czynniej szych widzieliśmy, a prócz tego 
dochodzą nas z wielu stron pochlebne dla nich 
oświadczenia.

Gazeta Wiedeńska z dnia 2 4  b. m. zawiera 
odezwę do dobroczynnych mieszkańców Niższej 
Austryi, w której opisawszy treściwie klęskę, 
jaka miasto nasze dotknęła, wzywa ich w rze­
wnych wyrazach do składania ofiar dla nieszczę­
śliwych pogorzelców. W ydawca Gazety p. Mam­
bach oświadcza przytem, że redakcya przyjmo­
wać będzie składki i ogłaszać nazwiska dobro­
czynnych dawców.

W  W rocławiu zawiązał się w tym celu ko­
m it e t ,  z ł o ż o n y  z  p p . I . e w a l d a ,  d y r e k t o r a  g ó r n o -
szl;yskiej kolei żelaznej, .). M olinarego  et Oomp., 
R o sen b au m a  (nad-inżyniera), H. W . Tietze i 
Wendlanda, — który w Gazecie Szlaskiej po- 
dobnaż odezwę ogłasza. Wsponmiony dziennik 
ogłosił także z swej strony subskrypcy^.

Wanderer donosi nakoniec, że ministeryum 
spraw wewnętrznych zarządziło w całej monar­
chii składkę na dotkniętych pożarem mieszkań­
ców Krakowa.

N adesłane 2 2  lipca. J W X .  Józef  Wojtarowicz 
biskup Tarnowski przes ław szy  naprzód w s p a r c i e  o 
siebie dla p o g o r z e l c ó w  Krak. do k o m i t e t u  i t. d. po < -| 
swemu konsystarzowi, aby niezwłocznie do ducho­
w ieństwa w y d a ł  odezwę w celu zbierania po diece- 
zyi składek na rzecz tak srodze dotkniętych miesz­
kańców miasta Krakowa.

Przegląd Polityczny.
Oprócz telegraficznej depeszy z Berlina donoszącej, że 

ratylikacye zaw artego pokoju między Prusami i Danią nie 
zostały  wymienione, z powodu, że nie wszystkie rządy 
związkowe ratytikow ały, nie mamy w kwestyi szlesw icko- 
duńskiej doniesienia godnej wiadomości. Prusy zdaje się 
zaproponow ały oddanie pełnom ocnictw a względem  ra ly -  
iikacyi komisyi centralnej zw iązkow ej, która jeszcze za­
w sze spraw uje swoje urzędowanie. Z teatru  wojny niema 
nic nowego.

Pan Lagrenóe spraw ozdaw ca komisyi wyznaczonej z przy­
czyny konwencyi zaw artej między Francyą i Saksonią 
względem  extradycyi winowajców, robi w raporcie swoim 
następujące uw agi: Francya zaw arła juz przeszło dwa­
d z ieśc ia ‘traktatów  z róźnem i mocarstwami w tym przed­
miocie. Jeżeli wszystkie państwa podobnych _z mą me 
zaw arły traktatów , to albo dla tego, że ich prawodawstwo 
krajow e oddałoby w takim razie w ydanie winowajcy pro­
stej samowoli jednego człow ieka i to podrzędnego u rzę­
dnika, albo też dla tego, że Francya w  tych razach czy­
niła zaw sze najzupełniejszy i perem ptoryczny w yjątek dla 
przestępców  politycznych. Pan Guizot będąc ministrem 
spraw  zagranicznych pow iedział: „Zbrodnie polityczne
popełniane bywają zawsze w okolicznościach tak trudnych 
do ocenienia? rodzą je  namiętności tak gorące i służące 
im często za wymówkę, ze francya utrzym uje zasadę, iż 
extradycya nie ma miejsca w rzeczach politycznych. Jestto

pryncipium, które je j honor popierać nakazuje. W yjąte., 
ten je s t w ięc zasadą prawa publicznego bronioną energ i­
cznie przez w szystkich ludzi stanu. Komisya przeto pod 
tym jedynie warunkiem  jednom yślnie proponuje zgrom a­
dzeniu ratyfikacyą tego traktatu. Je st to pierw szy akt 
dyplomatyczny podany zatw ierdzeniu zgrom adzenia stoso­
wnie do nowej konstytucyi francuzkiej.

Powiedzieliśmy wczoraj, że je n e ra ł Lam oriciere zdawa 
nam się mieć w iele szansy do zostania członkiem  komi­
syi wyborczej pod czas odroczenia zgrom adzenia. *JZJS 
telegraficzną odbieramy wiadomość, że wybrani zostali , 
jenerałow ie Changarnier, Lam oriciere, Lepinasse, St. 1 ries , 
pan Mole i Odilon-Barrot. Moźnaby stąd wnosić, iż zgro­
m adzenie nie zaw ierza zupełnie prezydentow i Rzeczypo­
spolitej. Jakoż w ed ług  dzienników znów je s t mowa o 
bonapartystowskim  coup d'etat. Ciekawe z tego względu 
wiadome sa odpowiedzi pana T h iers, który do komisyi 
należeć nie będzie i jak utrzym uje, bardzo spokojnie od­
jeżdża, gdyż wie dobrze, że w pownem kole mówią: „P° 
co się mamy śpieszyć ? Rzeczy same z siebie tak dobrze 
idą 1 Pew ien legitym ista skarżył się n iedaw no: „ O rg a ­
nis'd tak dobrze rzeczy prowadzili, że otóż mamy cesar­
stwo. Napróźno ich napominaliśmy m ów iąc: ostrożnie! 
na nic niezważali i otóż sku tek!*—  „Jakto mamy cesar­
s tw o , odrzek ł mu k to ś , dążemy może do niego.*—  Nie, 
odpowiedział, mamy je  zupełnie. Jeszcze nam to n iepo- 
w iedzie li—  ale słow o honoru da ję , że już je s t.* —  Jak­
kolw iek opinia ta człowieka rozum nego i zwykle dobrze 
zainform owanege je s t zapewne w ażną, wszelako nam się 
cokolwiek przesadzoną być wydaje. Dziennik Le Pou- 
vo ir  odpierając jenera ła  Lam oriciere zarzuty o n iekon- 
stytucyjność przeciw  prezydentowi wym ierzone. „Zna­
my tylko, pisze on, dwie konspiracye. Jedna całego kra­
ju , która chce porządku, pokoju i bezpieczeństw a ? dru­
ga złożona ze stronnictw  żądających niepew ności, ag i- 
ta cy i, tym czasow ości, dla których każda n ieroz trzy- 
gnięta kwestya je s t szansą tryumfu. Chcielibyśmy, aby 
nam kto trzecią pokazał. Jen era ł Lam oriciere pokazał 
w oddali pewien gatunek cesarstwa bez geniuszu i sławy. 
Niestety geniusz i sław a, są to dwie rzeczy, które nie 
każdy mieć może. Je n e ra ł zapewne niechciałby, aby od­
dalano tych, którym  na nich zbywa. Nie wiemy czy Bóg 
przeznaczył, aby wskrzeszonem  zostało cesarstw o, tak 
jak dozwolił zm artwychwstaniu Rzeczypospolitej, której 
sław a i geniusz nie s ą , o ile nam się zdaje, głównem i 
za le tam i, ale to wiemy i jenera ł przyznać z nami musi, 
że nigdy nie było mocniejszego wrażenia, jak  za ukaza­
niem się Ludwika Napoleona Bonapartego w zgrom adze­
niu narodow em ; że nigdy nie pokazał kraj silniejszej za
kim kolw iek m anifestac ji, Lak przez, wotum lO grudnia ; ze 
n i g d y  nie b y ł o  l e p s z y c h  s p o s o b n o ś c i  d o  pochw ycenia ZU
pełnej w ładzy w rękę, jak  te, które tylckroć prezyden­
towi nastręczały , z którychby niezawodnie prosty był 
korzysta ł zarozum ialec; źe nigdy tyle sympatyi osobistej 
zachęcającej do śm iałego kroku nie okazywano nikomu 
jak prezydentow i Rzeczypospolitej w ostatnich je g o  pod­
różach do Sainte -  Quentin i C om piegne; źe nareszcie 
jak dzień przyjdzie ukazania się stronnictw  w  ca­
łe j s ile , i Francya w ybierać będzie, niezgrabnym i 
zaiste okażą się c i, k tórzy  potwarzami spodziewają się 
usunąć kandydata 6 milionów w yborców ! * Podajemy te 
szczegóły  czytelnikom , dodając, iż co do nas, sądzimy, 
całą tę polem ikę, juko dopiero torującą drogę do epoki 
nowego prezydenta w yboru , ' uk do praw a o przed łuże­
niu prezydentury, ale bojaźnie o gw ałtow ne coup d ’etat 
przedwcześnem i nam się wydaj?) bibo pojmujemy, że re ­
wia W ersalska w czasie odroczenia Zgrom edzenia może 
obudzić niedowierzanie i niepcwn0®d-

Dawniej uż była m owa, krLo1 I ,ruskl protestow ał 
przeciw  przedaży dóbr duchownych w kantonie Neufcha 
tek Dzienniki szwajcarskie zaprzeczały  temu. S taatz
A m eiger  zawiera resk ryp t  królewski w którym kroi p ru­
ski w yraźnie zakazuje  to c z y m ó  .poddanym swoim w N euf-
chatelu , i gdzie jasno i dobitnie dow odzi, iż nie myśl.
wcale nic ustąpić z praw S  księStW,enK

W  Rzymie 'w pływ  francuski zupełn e je s t przeważny,
kraje papieskie będą p o d z i e h f  n .  w^  departsimentow 
francuskich. Gwardyą papiesk? b jen . emeau,
a nie zaś jen. Kalbermatten sZ ' v j j  "  a r z e p osm dziesię- 
cio-letni. Jen. Gemeau pow ołał z Francyi podoficerów 
do rozdzielenia po trzech pułkac 1G Które juz są zorga­
nizowane. Mówią, źe papież °&‘ 0S1, n(?we instytucye na 
dniu 1 sierpnia, źe te mają sie- zKadzac z oświadczenia­
mi molu proprio  z w rześnia r ' j ' j , . " i " r  °P lnu sek re ta-
rza
we

,a kardynała A ntonclli, który w lkadzie konsystorza p rze - 
aźył nad zdaniem kardyn!,'̂ a ' ain ,rusc lmi partyzanta 

konstytucyi. . . . n
W ojna toczy się na Kaukazie między Rosyanami i gó­

ralam i, ale trudno sie o wypadkac 1 ( °w iedzieć dokładnie. 
Dziennik PetersburgŚki podał w ostatnich czasach szcze­
góły  kilku ważniejszych potycze J , *',ore  na korzyść R os- 
syan wypaść miały. Lecz Stanaart Londyński ogłasza 
korespondencyą z Trebizondu z ogo t. m. w której zarę­
cza , że Rosyanom nie poWi°d ‘0 się wcale. Szamil na 
czele wielkiej siły przekroczył granicę j  spustoszył wsie 
tatarskie na południu Ardeskan. Jen era ł Dołgoruki do­
w odzący armią rosy jską , nic nuaf czasu zgromadzić woj­
ska, które ścigane w w ąw ozach , wielkiej doznało klęski. 
Zniechęcenie je s t w armii rosyjskiej. \V drugiej p rzeg ra­
nej bitw ie mieli stracić je n era ła  > ™  otioerów, cztery a r­
maty i wszystkie prawie bagaże - Podawszy te wiadomo­

ści . nie trzeba m ów ić, iż jak  najsolenniejsze co do ich 
prawdziwości robimy zastrzeżenie w iedząc dob rze , że 
zawsze jak  najtrudniej o pewne z tamtych krajów  zw łasz­
cza co do wojny, szczegóły.

Lwów. Profesor okulistyki przy uniwersytecie 
Lwowskim dr. Antoni S łow ikow ski,  otrzymał złoty 
krzyż zasługi z koroną.

— W  skutku najwyższego rozporządzenia, wznie­
siona będzie cytadella na tak zwanym ^tureckim szań­
cu* przy Lwowie. Roboty około tej budowy, uiają 
się najdalej w końcu przyszłego miesiąca rozpocząć.

L w ó w  21 lipca. (K oresp .)  W czo ra j  ju ż  ze  świtem p rz y b y ły  
dwie sz tafety  do kom enderującego donoszące o nieszczęściu waszem; 
wieść ta  niebawem ca łe  miasto o b ie g ł a , i wszędzie tw a rz e  pokryte  
ż a ło b ą ,  wszędzie  jeden g ło s  o sprawiedliwość  B oga ,  bo k lę ska  z a ­
dana Krakowu jes t  k lęską  narodową; i pospieszymy z pomocą j a k b y  na 
o ł t a rz  narodowy, a j,y czoło n ieszczęścia i żyw io łom  p rze ­
ciw nam sprzysiężonym.

Z aw ezw an y  od sz. redakcyi na  wytoczona przeciw mnie polemi- 
kę z W adowickiego ( ? )  do biii8zeg0 wyjaśn ien ia  opinii mojej co 
do to w a rz y s tw a  gosp. po tw ie rdzam , co ju ż  sz. red. z s e rc a  mi w y -  
j ę ł a ,  że  w sprawozdaniu  mojem o w ys taw ie  b y d ła  nie m ia łem  by­
najmniej zam iaru  ubliżyć to w a rz y s tw u ,  o k tórego p racach  i usi lno-  
ści równic przekonany  j e s te m ,  j a k  i przekonany  jes tem  o Wyso­
kiem zadaniu tegoż to w a rz y s tw a  i niemałej odpowiedzialności c ią -  
żącćj na n iem ; z którego to oświadczenia mojego sz. korespondent 
wadowicki widzieć raczy ,  że się nie omylił  nieprzypuszczając  złej 
w ia ry  m oje j ,  a w takim razie  snać mu tylko o s łó w  k i lka  źle mo­
że odemnie użytych chodzi ło Lecz i pod tym względem sz. redak. 
pozwoli mi się w y t łu m aczy ć .  N azw a łem  tow. gosp. uprzywile jo­
w ane nie chcąc mu ubliżyć ,  za  takie się bowiem uw aża  ( w  tomie 
siódmym na s tr .  83 w. 14 s ło w a  lir. Krasickiego w odpowiedzi p. 
Zapalskiemu delegatowi tow. gosp.: k rak .  nasze tow arzys tw o  je s t  
uprzyw ile jow ane,  itd.).  N azw a łem  „ ro ln iczo -p rzem ys łow e11, bo zrazu  
wzięło za  organ swoj Tygodnik  ro ln iczo -p rzem ysłow y;  bo rozbie­
r a ło  różne kw es tye  czysto  p rz e m y s ło w e ,  j a k  o handlu zbożowym,
0 ja rm a rk a c h  na w e łn ę  itd.; z re sz tą  kiedy w k ra ju  naszym rolni­
ctwo c a ły  p rz e m y s ł  s ta n o w i ,  (od w o łu ję  się do s łó w  księcia  p re ­
zesa w mowie zaga ja jące j  drugie posiedzenie) nie możnaż towarz .  
rolniczego nazw ać i p rzem ysłow em ; w k o n c u g d y b y  mi się i na tern 
oprzeć nie można b y ł o ,  to ty lko  zostaje  do ż y cze n ia ,  aby by ło  i 
p rzem ysłow e.  Powiedziałem „o g ło s i ło  się n ieusta jącem “ , rozumie 
się przez swój komitet j a k  czytamy: z nieusta jącego komitetu tow. 
gospoda rsk iego ;  bo przecież sz .ko resp .  p rzypuścić  nie m oże ,  ażebym 
niby dowcipkując ro zu m ia ł ,  że się og łos i ło  n ieus ta ja cem , aby kto 
nie s a d z i ł , ze już  us ta ło .  Dalej p o w iedz ia łem : „D rz y m a ło  czas 
długi";  ale nie powiedziałem, że nie miało snów p ięknych ,  jak ie  
czy tam y  w ro zp ra w ach ;  sny  jed n ak  nie prow adzą  do celu,"‘a  „ z a ­
stanowienie sic nad stanem gospodars tw a  kra jow ego  w sk a z u je ,  że 
jego  podniesienie tylko na drodze czynu osiągnię te  być może. ( S ł o ­
w a  refe ra tu  z drugiego posiedzenia Tom I str . 2 8 ) .  Nie powiedzia­
łem  te g o ,  że się trudni po l i tyką ,  a  wspominając o wniosku P. O. 
chciałem oddać s łu szność  większości to w a r z y s tw a ,  kiedy go od­
rzuciło . O Łopusznie  przemilczę;  zostaje  mi więc tylko sz. kores.  
przeprosić za  s ło w a  „kiedy to szlachcic sam  sobie roli i b y d ła ,  do­
pilnować musi11; brzmią one su ro w o ,  ale zaw iera ją  wielką nankę, 
k tó ra  sz lachtę  naszą  przyw iąże  więcej do rodzinnej z iem i,  nauczy 
j a  szanow ać g rosz  zapracow any ,  k tó ra  je j  najpiękniejszą p rzysz łość  
gotuje. T o w arz y s tw o  nasze gosp. uznało  wielką prawdę tej nauki,  
przeniosło  „ ro z p ra w y 11 swoje na pole ż y c ia ;  a  kiedy k ra j  za  jego 
s ta ran iem  podźwignie s ię ,  w dziejach jego  wiekopomne dla siebie 
zapisze zas ług i .  Zdanie to moje oparte  na opinii publicznej . a n a ­

wet na większości sam ychże  cz łonków  rzeczonego to w arzy s tw a .  T a k  
zatćm m y ślę ,  żem się w y t ło m aczy ł .

„Na mocy n a jw yższego  postanowienia  z dnia 18 m arca  1850 co 
do prowizorycznej u s ta w y  o zeprowadzeniu Izb handlowych i p rze­
m ys łow yc h  we wszystk ich  k ra jach  koronnych p a ń s tw a ,  us tanow io­
ną będzie we Lw ow ie  Izba hand low a i p rzem ysłow a  z łożona  z 15 
cz łonków dla okręgu obejmującego obwody: L w o w sk i .  S t a n i s ł a ­
w ow sk i ,  Sanocki,  S am borsk i ,  P rz e m y ś l s k i , Z ło c z o w sk i ,  S t ry js k i
1 Kołomyjski.  W y b ra n i  być m a ją :  z m ias ta  L w ow a  1 ze s tanu 
handl. 1 ze s tanu p rzem ysł . ,  z obwodu Iw'owskiego z W'yłączeniem 
miasta  1 ze s tanu  handl.  1 ze  s tanu p rzem ysł . ,  z obwodu S ta n i ­
s ła w ow sk iego  1 ze s tanu handl.  1 ze s tanu p rzem ysł . ,  z obwodu 
Sanockiego 1 ze s tanu handl. , z obwodu Samborskiego 1 ze s tanu 
handl. 1 ze s tanu p rzem ysł . ,  z obwodu Przem yślsk icgo  1 ze s tanu 
handl. 1 ze s tanu p rzem ysł . ,  z obwodu Ż ółk iew skiego  1 ze  s tanu 
handl., z obwodu S try jsk iego  1 ze  s tanu handl.  1 ze  s tanu przem., 
z obwodu Kołomyjskiego 1 ze s tanu  h an d low ego ;  razem  15 c z ło n ­
ków tj. 9 ze s tanu handlowego a  6 ze s tanu p rzem y sło w eg o ,  tu ­
dzież 8  zas tępców z k tórych 5 do handlowego a 3 do p rz e m y s ło ­
wego s tanu1 należeć powinni. Końcem wyboru cz łonków  na  ozna­
czone obwody p rz y p a d a ją c y c h ,  w ysokie  c. k. prezydium k ra jow e 
rozporządzenia ju ż  w ydało .  W  celu uzyskan ia  reprezentantów s t a ­
nu handlowego i p rzem ysłow ego  sto łecznego  m iasta  L w o w a ,  t u ­
dzież 8 zastępców, k tó rzy ,  ponieważ na mocy §  13 u s ta w y  zw y ­
czajne zamieszkanie  we Lw ow ie  mieć pow inn i,  z pomiędzy lw o w ­
skich kupców i rękodzielników wybran i  być m a ja ,  obwieszczeniem 
m ag is t ra tu  tutejszego z dnia 6 lipca rozpisane zo s ta ły  w ybory .  „ W i -  
nienem s łó w  kilka do wyborców: Izba ta  handl. i p rzem y sł ,  nie ma 
w sp ie rać  interesu p ryw atnego  kupców i fab rykan tów  n a s z y c h . ale 
przez podniesienie obrotów h an d low o-p rz em ysłow ych  mieć dobro 
k ra ju  na celu ;  a  za tem wybierać  t rzeba  nie t a k ic h ,  co to Bóg wie 
jak icmi spekulacyami drobnemi przyszli  do m ają tku  i umieją dziś 
wielkie z niego c iągnąć  p ro cen ta ,  (bo ci zapewne nie rozumieją  te -
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g o ,  że pomyślność p ry w a tn a  powinna się p rzyczyniać  do pom yśl­
ności k r a ju ,  a choćby i rozumieli, jako  obcy tćj ziemi nigdy jej do­
brze życzyć  nie bedą;j  ale w ybierać trzeba ludzi uczciwych z dzia­
d a ,  p radziada  handlem albo przemysłem kra jow ym  się trudniących,  
co zrośli  na tej  ziemi, w szystk ie  z nią przebyli biedy, i zapewne 
wszelkich dołożą  s t a r a ń , aby z takiej Izby handl. i p rzem ysł ,  pod 
tym względem największe  dla kruju w yssać  k o rz y śc i ;  żeby nasz 
handel i p rzem y sł  w ysw o b ad za ł  się a w końcu p r z e s ta ł  ca łk iem  
być posłusznym  obcemu.

*** Zemilń 18 lipca. (K). Pow stanie w B ulgary i zupełn ie  u spo­
kojone. P rędk ie i bez użycia środków  przym usow ych  ukończenie 
tej sp raw y , p rzyp isać  należy  umiarkow aniu rządu  tu reck iego , z j a ­
kiem w ciągu pow stan ia postępow ał i środkom , ja k ic h  do uśm ie­
rzen ia  tegoż u ży ł.

Na p ie rw szą  urzędow ą wiadomość o wybuchu powstania  w Bul­
g a r y i ,  rząd  serbski  oceniający godnie i s tanowisko sw oje obow iąz­
kowe względem Porty ,  i żywe sym patye  dla sąsiedniego ludu, któ­
r y  z nim jednego plemienia i jednej w ia ry ,  of iarow ał  Porcie przez 
pos łann ika  sw ego w Stam bule ,  pośrednictwo sw oje n a  drodze po­
k o ju1, w sposób tak  powadze i wielkości T urcy i  nieubliżający, j a k  
z granic  istniejącego stosunku Serbii  do T u rcy i  niewychodzący. 
Pośrednictwo to miało byc uskutecznionem za  pomocą urzędników 
serbskich, k tórzy  do zgromadzonych powstańców w y s ła n i ,  tym że o 
nielojalności a  przedewszystkiem nieroztropności ich p rzedsięw zię­
cia o s i łac h  tak  nierównych w j k a z a ć ,  p łonnych  nadziei  obećj po­
mocy, przez ludzi złej  w ia ry  niesumiennie im obiecywanćj,  do­
w ieść ,  ja k o  konieczne wyniki dalszego ich t rw a n ia  w  uporze o -  
tw ar ty m  krw aw e i ciężkie k lę s k i ,  w y s ta w ić ,  a  j a k o  bezpośrednie 
za ś  dobroczynne skutk i  spokojnego ich rozejśc ia  s i ę , pewność prze­
baczenia  p rzeszłości  i rozpoznanie ich s k a rg  p rzedstaw ić  mieli. O 
skuteczności  tycli p rzedstaw ień  Bułgarom, p rzez urzędników pokre­
wnego szczepu i jednej w ia ry  czynionych, wątpić nienależało.

Serbia  tern pośrednictw em  w y w ią z a ła  s ię  najgodniej, tak  w zg lę­
dem P orty , ja k  w zględem  nieszczęśliw ych  sw ych  pokrew nych Buł­
g a ró w . z obowiązku jak i na  n ią okoliczności i m iejscow ość w ło ­
ż y ły ; oszczędziła  bowiem T u rcy i potrzebę in terw encyi zbrojnej 
przeciw  Bułgarom , a  tern n ie jednego , okolicznościam i nakazanego , 
srogiego k ro k u , a  z tąd  g łębszego  jeszcze  z chrześe iańsk im i ludami 
sw em i r o z d w o je n ia ; -  B ułgarom  zaś  u ję ła  wiele k rw aw y ch  ofiar,

oszczędziła  ciężkich klęsk.
T u rc y a  z a ś ,  ja k o  mocarstwo pierwszego rzędu ,  przyjm ując  to, 

chociaż z należnymi względami dla n ie j , ofiarowane pośrednictwo 
m ałego  je j  lennego k s ię s tw a ,  dowiodła, iż próżną dumą swej  wiel­
kości nieunosi s i ę ,  a w łagodnem  i sprawiedliwem postępowaniu 
z pow sta jącym i,  t rw alsze  upatru je  owoce, j a k  w nieludzkićm i dziś 
ju ż  niepolityeznem d ławieniu  powstań  we k rw i  zbuntowanych.

Pan  Simicz, minister sprawiedliwości i ośw iecen ia ,  ks iążę  Serb­
s k i ,  w ró c i ł  Już z misyi w Bulgaryi , k tó rą  go rząd  jego  z a s z c z y ­
c i ł ;  w y w ią z a ł  się z niej najzaszczytniej .  ł .agodne  i oględne po­
stępowanie Omera paszy ,  i zaufanie jak ie  I iulgarowie w  z n a n i* ]  jego  
ogólnie sprawiedliwości i szlachetności p o k łada l i ,  do prędkiego u -  
spokojenia powstańczych paszalików niepomału sie przyczyniło .  — 
Onter pasza  z częścią  swego korpusu z Bośnii, na  wiadomość o po­
wstaniu  bułgarskim do Niszy p rzyby ły ,  n ieużywając swój s i ły ,  s a -  
memi deputacyami ze znacznych Bułgarów złożonem i,  do powstań­
ców w ysy łanem i,  zapewnieniem ogólnej amnestyi i zobowiązaniem 
sie przedłożenia s k a rg  i próśb Bułgarów bezpośrednio su łtanow i,  
pokój w Bulgaryi  p rzy w ró c i ł  i sobie powrót do Bośnii zabezpieczył.

Po za jęciu  wojskow em  Bośnii i B u lg a ry i ,  w  celu k tó rym  odpo­
wiednie s i ły  ze S tam bu łu  ju ż  s ą  pod komendą Mechmed-Riza pa­
szy  w pochodzie,  rząd  tu reck i ,  w tych  dwóch prowincyach re fo r ­
my godziwe, które fana tyzm  m ieszkańców tureckich  dotąd uniemo- 
ż n i a ł ,  ostatecznie i z ko rzy śc ią  d la  mieszkańców chrześcianskich 
przeprowadzić będzie mógł.

W iedeń 24  lipca. Nowy memoryał austryackiego 
ministra handlu, daje gazecie augsburgskiej powód do 
następujących u w ag :

„Memoryał ten ze stanowczością najgłębszego prze­
konania stawia pełne znaczenia zdanie: że polityka 
handlowa i ekonomiczna w ogóle, niemoże juz b^ć 
odłączoną od politycznego ukształcenia związku, ze 
zatem polityczny związek niemiecki musi się stać za­
razem związkiem celnym i nawzajem, jeźli jedno al­
bo drugie ma być prawdziwem i organicznem. I dzi- 
w*nem tez i z konstytucyjnego stanowiska niepojętem 
wydaje się, że np. Izby badeńskie z jednej strony 
erfurtskiemu hołdują związkowi, z drugiej połącze­
nie celne z Austryą usilnie wspierają. Jeźli bowiem 
niechca mieć dawnego Zollvereinu, ' z  jego Jicznemi 
wadami w organicznej reprezentacyi jego interesów, 
tudzież ciągłej chwiejności, nienależy odłączac eko­
nomicznego związku od politycznego, związku celnego 
od związku państw. Erfurtska państw gromada nie 
może konsekwentnie mówić o związku celnym zresztą 
Niemiec, skoro, jak to jeden z komisarzy rady związ­
kowej z mownicv oświadczył, niechcc mieć wspólne­
go z Austryą rządu i prawodawstwa związkowego. 
l*od takim bowiem warunkiem związek celny spoczy- 
wa#l>y znowu na biurokratycznej zasadzie j a  5»orbu- 
jac zarazem najważniejsze interesa i kwes ye par a -  
mentarne, mn*iałby we wszystkich celnie po uczo­
nych państwach i związkach dawny, pozorny wywo­
łać  konstytucyonalizm. ,

Największą materyalną trudnością w całeji kwestyi 
celnego związku, na którą przeciwnicy austryacktch

projektów wskazywać nieprzestają, jest bez wąt­
pienia: skala obronna względnie czystych dochodów 
celnych, dalej rozmaite monopole rządowe i rożne od 
siebie wewnętrzne podatki produkcyjne i konsumpcyj­
ne, które po'większej części z góry bywają od pro­
ducenta ściągane. Wiadomo, że północne państwa 
nadmorskie, które stosunkowo więcej niż środkowe 
konsumują, co do obcych artykułów samym tylko 
celnym podatkiem obłożonych, mianowicie towarów 
kolonialnych i win zagranicznych, w tem widzą kom- 
pensacyą, że i wewnętrzne podatki produkcyjne i kon­
sumpcyjne mianowicie od wina i piwa, którego zno­
wu większa jest konsumpeya na południu niż na 
północy, wspolnie'bywaja podnoszone i podobnie jak 
cła rozdzielane.

Taki aequivalens byłby wprawdzie dla niejednego 
pośrodkowego kraju dotkliwym , w szakże żądanie to 
jest po części słu szn e, przypuściw szy naw et, czego  
dow ieść trudno, że obcy producenci i kupcy ponosili­
by część c ła  wchodow ego, a tern samem konsumenci 
niepłaciliby ich w  ca ło śc i, tak jak w ew nętrzne po­
datki produkcyjne. Dla tego, nie tylko frankfurlska 
konstytucya państwa, ale i pruski (hanow ersko-sas- 
k i)  projekt przekazyw ał najw yższej w ła d zy  K zeszy  
praw odaw stw o względem produkcyjnych podatków; 
ale już jeden taki podatek, od cukru burakowego, w  
zw iązku celnym na ten sam sposób jak c ło  je st roz­
dzielonym. Monachijski projekt milczy w praw dzie o 
wewnętrznych podatkach produkcyjnych i konsump­
cyjnych, i byłoby zapewnie do życzenia, aby je  c a ł­
kiem porzucono, ale z uwagi na znaczny dochód ja­
ki przynoszą, trudniej je szcze  o tem nateraz m yśleć, 
aniżeli o wspólnym ich pobieraniu. W  każdym razie 
zatem, musi co do tego punktu przyjść do porozumie­
nia się , i ze  w zględu na to, memoryał nie chce tak­
że  bezwarunkowego zniesienia w  konstvtucyi związku  
w szystkich  c e ł  m iędzykrajowych (B innenzol)e), tu­
dzież op łat przechodnich, których sam nawet zw ią ­
zek celny, pomimo w szelkich usiłow ań, od w ina ,  pi­
w a ,  wódki i tytuniu usunąć n iezdoła ł. „W ewnątrz  
wspólnej linii celnej ruch je s t  wolny, z jedynym w y­
jątkiem ograniczeń istniejących lub dozwolonych z po­
wodu wew nętrznych podatków konsumpcyjnych i mo­
nopolów finansowych," tak brzmi §  2.  projektu m e- 
moryałem objętego.

W  roku 1846  monopol tabaczny przyniósł skarbo­
wi austryackiemu nadwyżkę w dochodzie 12 milio­
nów, regalium soli 25 % milionów, podatek konsump- 
cyjny (od trunków gorących, wina moszczu, piwa, 
octu, mięsa, ryb, mąki, chleba, owsa itp.) 21 ya mi­
lionów razem 59 ,028 ,912  złr.

Zresztą sól, karty i kalendarze są jedynemi przed­
miotami monopolu w  N i e m c z e c h ,  i m ożna  p rzy p u śc ić ,  
ż e  w r a z  z  w e w n ę t rz n y m  podatk iem  konsum pcy jnym , 
o ko ło  44  milionów z ł r .  p r z y n o sz ą .  O d t r ą c iw s z y  do­
chód z monopolu tabacznego od owej summy ogólnej 
wewnętrznych niestałych podatków w Austryi, ta­
kowe wyniosą prawie ten sam dochód, a z tego tyle 
przynajmniej wynika, że wspólność tych podatków 
jest możebną i z czasem dla obu stron ze stanowiska 
finansowego okaże się stosowną. Do owej epoki na­
leżałoby przynajmniej zapobiedz zaprowadzeniu in­
nych monopolów finansowych) a może wypadałoby 
również wewnętrzne podatki konsumpcyjne od pe­
wnych przedmiotów na drodze związkowo-prawo­
dawczej ograniczyć, aby wolność ruchu przemysło­
wego nie była pośrednio zakłóconą międzykrajnwemi 
cłami. Za dołożeniem usilnych starań, cel ten dałby 
się osiągnąć, a i wtedy podnoszenie tych podatków 
odbywałoby się w każdem państwie samodzielnie, i 
dopiero po odtrąceniu kosztów poboru, nadwyżka by­
łaby w ogólny rachunek zaciąg*11?* Tymczasowo by­
łyby utrzymane wewnętrzne linie celno-porównaw- 
cze, podobnie jak w dotychczasowym związku cel­
nym, i wewnętrzne podatki konsumpcyjne nie byłyby 
do wspólności wciągane; wzgMnie monopolu taba­
cznego wszakże, środek ten, tojest sama kontrola na 
liniach celnych,, zaledwo byłaby wystarczającą i na­
leżałoby pierwej regalia w związkowych krajach ile 
można jednostajnie uregulować.

Wszystkie inne przedmioty do finansowości nale­
żące, jako to: podatki, d ług i, domeny, budownictwo 
1 P- pozostałyby niezmiennie wyłącznym udziałem każ­
dego pojedyńczego państwa.
■ j^siąże Bordeaux wczoraj Przybył do Wiednia 
1 . |Hif się do Akwisgranu. kongres w Frohsdorf 
zamknięty. Legitymiści rozjeżdżają się, aby działać 
na korzyść starszej linii Burbonów; książę jednak miał 
im wyraźnie oświadczyć, że nie przyjmie korony, 
jes i mu jej niezaofiaruje znaczna większość francu- 
z lego ludu; na drodze wojny domowej lub za obcą 
pomocą pozyskać jej niechće. Zdecydowany jest 
na< o, w razie, gdyby dostąpił hr°nu, iść drogą po- 
s ępu. w  liczbie jego stronników, w ielu podziela to 
z anie- inni niecficą o żadnych w iedzieć koncesj ach.

o pierw szych należv królowa tak zow ią księżnę

sci są przekonani, iż najbliższa rewolucya na ich

korzyść wypadnie i że powszechne g ł o s o w a n i e  H e n ­
ryka V na tron powoła.

L l o y d  donosi co następuję z Widdina 1 6  Unra- 
i J o o v o   „ f  o  a  U . . I   r . .

ojvixvii luiRUWj iiBUUCrtOW p r z e s z  t u  ll/ll ni

ma się więc natychmiast oddalić, jeźli nicchce paść 
ofiarą zemstjr. Wszystkie przedstawienia były na­
daremne. Z  tego powrodii knmissarz turecki Puza- 
basza wyprawił wczoraj drugą komissyą, z greckim 
biskupem na czele, i z samych znakomitych Bułgarów 
w Widdinu osiadłych złożoną. Wątpią jednak, aby 
i to usiłowanie pożądanym uwieńczone było skut­
kiem, gdyż biskup o którym mowa, niejest lubiony od 
Bułgarów, którzy* go o porozumienie z Turkami po­
sądzają.

Powstańcy kazali tutejszemu baszy oświadczyć, że 
z wojskiem Sułtana, ich prawego monarchy, które­
mu wiernie służyć i podatki opłacać chcą, w*alczyć 
niebędą. Przeciwnie, za zbliżeniem się jego, pospie­
szą wrócić do porządku, bo pod jego opieką niebędą 
się już obawiali napadu hord rozbójniczych.

Załoga Widdinu składa się obecnie z 5 0 0 0  ludzi, 
wszakże dotąd nieposłano żadnego wojska przeciw­
ko powstańcom, i widoczną jest rzeczą, że rząd pra­
gnie sprawę 4ę bez wszelkiego krw i rozlewu za ła ­
godzić.

(W iadom ości bieżące.) O stanie cholery w Wie­
dniu, czytamy wr R eichszeitung: „W tygodniu od 6 
do 13go lipca zachorowało 109  osób, do których  
doliczywszy pozostałą z ostatniego tygodn ia  liczbę 
chorych, wypada razem 1 5 5  osó b ,  z k tó rych  wy­
zdrowiało 3 5 ,  um arło  5 1 ,  pozostało w kuracyi 6 J .
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czątku e p i d e m i i  tj. od 9 czerw ca zachorowało razem 
2 7 °  osób, z których wyzdrowiało 78, umarło 134.

— Osadzona w tutejszym szpitalu Joanna W eis- 
kirchner, owa dziewica z Schleimbach, odbiera co­
dziennie wizyty od protomedyka dr. Knoltz. Wczo­
raj wydano stróżom szpitalnym najsurowszy zakaz 
udzielania komukolwiek wiadomości o stanie chorej.

Hr. Szczepan Bathianv, b. deputow any i komissarz 
rządowy wigierski, bawiący obecnie zagranicą, w 
skutku zaniesionej do N. Pana prośby, został ułaska­
wiony.

— Piszą z Pesztu 18go: „Wczoraj wieczór był 
wielki capstrzyk z muzyką. Przed pałacem Karole- 
go, gdzie mieszkał feldm. Haynau, zebrała się zna­
czna liczb a lu d z i, i g d y  m uzyka z a g r a ła  narodow ą  
m elodyą w ę g ie r s k ą ,  r o z le g ł s ię  o k rzyk : „N iech  ży je  
H aynau !“ U ła s k a w ie n ie  deputow anych  i za k ła d  dla  
kalek ów  lionwedów, mimo  wspom nień 6 g o  paździer­
nika 1849, wielką pozyskały jenerałowi wziętość 
która przez przeniesienie go na stan spoczyku, z sa­
mego już wrodzonego ducha opozycyi, jeszcze się 
wzmogła.

B E L G I A .

Broszura pod tytułem: „ O konstytucyi siły publi­
cznej w konstytucyjnych państwach11 spowodowała 
trzy dekreta królewskie z daty 15 lipca: pierwszy 
przyjmujący dymissyą ministra wojny jenerała Cha- 
zal; drugi powierzający tymczasow*o wydział wojen­
ny ministrowi spraw wewnętrznych; trzeci uwalnia­
jący od służby czynnej p. Alvin majora z 6go linio­
wego pułku, a to wszystko następującym sposobem.

Broszura w y sz ła  w* Charleroi, bez imienia autora, 
ale ogólnie przypisywano ją  jednem u z  oficerów  sz ta ­
bowych arm ii, który ją  sam rozdaw ał. P. komen­
dant gwardyi obywatelskiej w  Bruxelli zw ró c ił na 
nią uw agę p. ministra spraw w ewnętrznych jakoby  
zaw ierała  kilka krzyw dzących ustępów* na p ow yższą  
gw ardyą wymierzonych. Spraw dziw szy  wytknięte 
ustępy, p. minister spraw w ewnętrznych udzielił ko­
ledze p. ministrowi wojny list komendanta, a w* szc z e ­
gólności prosił, aby przedsięw ziął zaraz stosowne kro­
ki dla uniknienia dalszych ztąd skutków. Skoro spra­
w a ta naradę ministrów wniesioną została, panowie 
ministrowie byli zdania, iż należy wymierzyć karę na 
autora broszury. P. minister w*ojnv nie zg o d z ił się

uuwu.ia.1 się  je szcze  w..F—
spraw  w ew nętrznych, którą Y sposobie zu 
pełnie rzecz załatwiającym- . a * m rada rozesz ła  
się. Nazajutrz p. minister wojny pom ów iw szy z pp. 
oficerami sztabowemi gwaruyi uspokoił ich prawie w  
zupełności i list p. komendanta gw ardyi jako i odpo­
w iedź p. ministra wojny og łoszon e w  dziennikach zo­
stał}*. W ywołał}* one polemikę, w* pośród której o -  
skarżony oficer p. Ah i n  autor broszury, w ystosow ał 
do p. ministra wojny prośbę, o dymissyą; koledzy p- 
ministra wojny znow byli zdania, by prośbie z a d o ś ć  

uczynić przez w zgląd na opinią publiczną. P .  mini­
ster wojny utrzymy w a ł, że  nienioże iść dalej nad na­
ganę, którą b y ł zrobił autorowi broszury, i doda , ze
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p o jm uje  s tanow isko  p r z y ję te  p r z e z  ko le g ó w ,  ale go 
p o d z ie la ć  nie może. W  sk u tk u  czego  p o d a ł  s ię  sam 
do dym issyi,  a król z a p e w n iw s z y  się ,  iz  j e n e r a ł  (  n a ­
za l w  k tó rym  w ie le  m ia ł  z a u ia n ia  i nad a l  r a d y  s w o ­
je j  o d m a w iać  n ie b ęd z ie  w  s p r a w a c h  g a b in e to w y c h  
w y d a ł  n a  w s tc p ic  a r ty k u łu  um ieszczone  d ek re ta .

T U R Ć Y A .
f ' K o re sp o n d e n c y e  op isu ją  p o d ró ż  s u ł t a n a  od 2  c z e r ­
w c a  do 2 4 go. Z w i e d z i ł  w y s p ę  M a rm a r a ,  Lem nos,  
K a n d y ą  »‘d. aż  do S m y rn y .  'N i e  będz iem y  m ów ić  o 
i l lum inacyach  i t ryum fa lnych  b r a m a c h ,  p ow iem y  ty l ­
k o ,  o p r z y ję c iu ’ p rz y ja z n e m  m o n a rc h y  tego  p rz e z  
w sz y s tk ie  ludności i o u ży te c z n y m  jego  p o d ró ż y  
rozu ltacie.

W s z ę d z ie  m unicypalnościom  b y ł o  p oruczone  p r z e d ­
s ta w ia ć  k r a jo w e  p o trze b y .  C z te ry  miliony p ia s t ró w  
ro zd a n o  n a  s z k o ły  i s z p i t a l e ,  n a  r e p a r a c y ą  por tów ; 
b ru k o w a n ie  i am elio ra cy a  d ró g  w  w ie lu  p r z e d s ię w z ię ­
t ą  z o s t a ł a  m ie jscach .  J a k k o lw ie k  n ie snask i  w  U u l-  
g a r y i  s ą  już  uspoko jone ,  P o r t a  w y s y ł a  k o m isz rza  
sp e cy a ln eg o  do l tu lg a ry i  i ta k ieg o ż  do Bośnii,  z a o p a ­
t rz o n y c h  w  s to s o w n ą  s i ł ę ,  ab y  p o ło ż y ć  koniec o s ta ­
t e c z n y  in trygom  z e w n ę t rz n y m  i d o b rz e  s ię  p rz e k o n a ć  
o p o trz e b a c h  k r a jo w y c h .  Ś r o d e k  ten  będz ie  s ta n o ­
w c z y  p r z e c iw  p a n s law is to m  r o s y js k im ,  k tórym  się 
d o tąd  n ie u d a ło  dla s ilnego oporu  S e r b ó w .  N iechcieli  
oni p r z y ło ż y ć  s ię  do p o w s ta n ia .  W  ogólnośc i,  S ł a -  
w ian ie  po jm ują  d z i s i a j ,  iż d z i a ła n ie  p r z e c iw  Turcyi 
b y ło b y  z ich s z k o d ą ,  a lbow iem  !o j e s t  r z e c z ą  n ie z a ­
w o d n ą ,  iż nie m ogąc  is tn ą ć  oddzie ln ie ,  z a m i e n i l i b y  ty l­
ko b e r ł o  tu rec k ie  n a  inne. T u rc y  z o s t a w ia j ą  im n a ­
r o d o w o ś ć  i s z a n u ją  r e l i g i ą ,  d a ją c  o p i e k ę  na z e w n ą t r z ,  
k o r z y ś c i ,  ja k ich  nie by liby  pew n i pod innym u ż y ­
w a ć  rzą d em .

G ń E C Y A .
P r a w a  o w olnośc i  p r a s y  s ą  na p o rz ą d k u  dziennym . 

W  A te n a c h  p r a w o  d ru k o w e  p rz y ję te  z o s ta ło  p rz e z  
I z b ę  w ię k s z o śc ią  7 g ło s ó w .  Co się  ty c z y  osób k ró ­
le w s k ic h  i p r e r o g a ty w  k r ó le w s k ic h ,  I z b a  c a ł a  z g a ­
d z a ł a  s ię  co do z a s a d y ,  m nie jszość  c h c ia ła  tylko 
w y ro b ić  ręk o jm ię  z a sk a rż o n y m  p rz e c iw  nadużyciom  
m ożebnym  uw ięz ie n ia  p re w e n c y jn e g o .  L ecz  —  w s z y ­
s tk ie  p o p ra w k i  o d rz u c o n e  z o s ta ły .  8 g o  b. m. p r a w o  
je s z c z e  o g ło sz o n e  nie b y ło .

A d m in is t ra c y a  te ra ź n ie j s z a  g r e c k a  c iąg le  n ie w y ­
s ta r c z a j ą c ą  s ię  pok az u je .  R o z b o je  tak  s ię  r o z s z e ­
r z y ł y ,  że  n a w e t  r z ą d  n iepokoić  się  p o c z ą ł  tą  p lagą.  
W s z y s tk i e  do tąd  p rz e d s ię b ra n e  ś r o d k i ,  nie z a p o b ie ­
g a j ą  c ią g ły m  z b ro d n io m .—  K w e s ty a  p r z y s ą d z e n ia  
d z ie s ię c in ,  o p e r a c y a  f inansow a n a j t ru d n ie j s z a  i n a j -
ważniejsza jeszcze załatwioną nie /.ostała. Komi —
s y a  b u d ż e to w a  u k o ń c z y ła  s w e  p rac e .  J e j  r a p o r t  
w y k a z u je  na jsm u tn ie jsz y  s tan  finansów p a ń s tw a .  W y ­
m a g a ją  one w idoczn ie  daleko  en e rg icz n ie j sze g o  p r z e ­
w o d n ic tw a  i le p sze g o  k ie runku ,  o ra z  lepszego  dobo­
ru u rzę d n ik ó w .  I z b a  z e c h c e ,  s p o d z ie w a ć  s ię  t r z e b a  
p o p rz e ć  w niosk i  komisyi.

W a ż n y  w k ró tc e  może z a jś ć  w y p a d e k  d la  o b r z ą d ­
ku g re c k ie g o .  R z ą d  p o le c i ł  b ie g łem u  teo logow i p a ­
nu A p o s to l id es ,  c z ło n k o w i  d u c h o w ie ń s tw a ,  de l ika tne  
n e g o c y a c y e  z p a t r y a r c h ą  K o n s ta n ty n o p o li tań sk im .  
Id z ie  o p r z y z n a n ie  p rzez '  p a t r y a r c h a t ,  ż e  k o śc ió ł  
g re c k i  i jego  s y n o d ,  s ą  k a n o n ic z n ie  p o łą c z o n e  z ko ­
śc io łem  k o n s ta n ty n o p o l i ta ń sk im , lecz po li tyczn ie  n ie­
p o d le g łe .  O c z e k u ją  z n ie c ie rp l iw o śc ią  p o w ro tu  k u -  
r y e r a ,  k tó ry  ma p r z y w ie ś ć  w y p a d e k  n e g o c y ac y i .  
P o g ło s k i  c h o d z ą ,  że  w y s o k i e  i n t r y g i  zm u sz ą  p a t r y a r -  
c h e  d o  p o ł o ż e n i a  w a r u n k ó w  n iepodobnych  no p r z y ­
ję c ia .  T ym  sposobem  z g o rsz e n ie  z r o z d z ia łu  kośc io ­
ł ó w  tego  sa m eg o  o b rz ą d k u  p r z e d ł u ż y ł o b y  s ię  n ie ­
skończen ie .

Podziękow ania publiczne.
W. J.  Księdzu Eugeniuszowi Tupy proboszczowi Zwierzynieckie- 
i , który zasiłkiem pieniężnym; W W .  Antonim Librowskim, / g r o -  
ul/.uniom klasztoru Ś. Jana  i PP. Norbertanek, które effektami naj-  
trzebniejszemi w pierwszej chwili n i e d o s t a t k u  przyszli w pomoc 
dpisanemu, niniejszeiu sk łada publiczne podziękowanie.

P o g o r z e l e c  J .  S . D. M.
Czyny dowodzące prawości serca waszego i prawdziwej miłości 
żniego, ocierając łz y  nieszczęśliwym w każdym razie ,  kiedy tyl­

ko wiadomość o nich, duszy waszćj doszła,  Bóg wam tylko w y ­
nagrodzić może; przebaczcie że skromność waszą od bardzo wielu 
czasów tajoną odsłaniam, ale cnota winna zawsze być jawną. Oby 
wielu chciało wam być podobnymi!

Obywatele i posiadacze domów przy Małym Rynku i uliey Miko­
łajskiej z obowiązku zasługi obywatelskićj, sk ładają  mniejszym 
podziękowanie pp. Bogusz Henryk, Piotrowi Gebliard, Oktawianowi 
Komar ob., X. Pawłowskiemu W . K. P. M. i Płatkiewicżowr maj­
strowi ślusarskiemu, których przytomności, energii i niezmordowanćj 
pracy, połączonej z dobrą obroną dachów, zawdzięcza ta  CZęsć mia­
sta  a mianowicie gmach Arcybr. i Banku Miłosierdzia, swoje oca 
lenie i przerwanie grożącego jej 0d strony ulicy Stolarskiej me-
bezpieczeństwa. (49)

Prowizor Domu Schronienia ubogich, ma sobie za obowiązek przed­
stawić sz. Redakcyi: iż na dniu 18 b .  m. gmach, w którym się miesz­
czą dzieci, sieroty, i ubodzy pod opieką Tow. Dobroczynności zo­
stający jak  niemniej wiele innych osób, klasztorowi Franciszkań­
skiemu przyległy  ocalonym został. Za ocalenie zaś to należy się 
podziękowanie, szanownym: Kalinkowej i synowi je j ,  Henrykowi 
Schugtowi, Jankowskiemu Aleksandrowi, Maryannie Włosińskiej,  
panu Matusiewiczowi Karolowi z jego czeladzią, Annie Kalikowme.

P ło n czyń sk i.

Dzień dzisiejszy jest  rocznicą przywrócenia niemal do życia me­
go syna; — niemogę przeto obchodzić go uroczyścićj, Jak złożyw­
szy dzięki Najwyższemu, złożyć je także czcigodnym mężom, to 
jest  W W nym llosenzweig, Bulikowskiemu i Wróblewskiemu, któ­
rzy z najgwałtowniejszej choroby, nieszczędząc trudów, użyli 
wszystkiego, by przywrócić jedyne dziecko nieszczęśliwćj matce; 
w czem również miał udział W ny Leon Rosenzweig. który poświę­
cając dnie i noce przy chorym, z największą skrupulatnością wy 
konywał zlecenia szanownych starszych lekarzy. Niemiałam do­
tąd tej pociechy, abym Wam Szlachetni Panowie mogła dać j ak i ­
kolwiek dowód mej wdzięczności; powtórna bowiem choroba mego 
syna trwająca kilka miesięcy, z której przez szczególną troskli­
wość Wgo Kulikowskiego do zupełnego zdrowia przyprowadzonym 
zosta ł ,  niedozwoliła mi wcześniej dopełnić szczerego pragnienia, 
by Wam Szlachetni Panowie publicznie złożyć najtkliwsze dzięki, 
które raczcie przyjąć dzisiaj od matki pragnącej przynajmniej te 
mi kilkoma wyrazy okazać zbyt s łaby  dowód wdzięczności 
razem z jej życiem się skończy.

0 3 )

która

Zalew ska.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  25 lipca. żniwo przeszkodziło przywozowi zboża dnia

d z i s i e j s z e g o  n a  t a r g  d o  B a r a n a .  Ś r e d n i e g o  g a t u n k i ,  p s z e n i c a  t r z y ­
m a ł a  s i ę  w  c e n i e  -,.1 17  <lo 1 »  » Tp .  I n n y c h  g a t u n k ó w  z b o z a  b y ł o

za mało. aby cenę ich podawać można. Rzepak zawsze do 30 złp. 
korzec sie płaci. Na niedzielną odstawę kupiono pszenicy w do­
lnym gatunku korzec po złp. 20 gr. 15. Żyta  świeżej młocki ko­
rzec od 12 do 13 złp.

— Ziemniaki nie zapowiadają wielkiego zbioru.
— Stan W is ły  l a/4 st.

Wicherski 
zyński W ład y s ław  ob., 

Keszycki P a w e ł ,  ze Lwowa; —

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a  o.l d. 24 do 25 lipca. 
Aleksander, Hoszowski Nereusz ob., Skrzyński W ła  
Widmami Józef c. k. radzca go}1 
K

W y j e c h a l i .  Romer Henryk, <*° Biczdziecza; — Gostkowski Ka 
roi do Mszanki.

eszycki Józef,  z Pragi; — Malczewski Adolf ob., z Pruss;  — Bu- 
owski Maciej, z Siedlec, — Morelowski Antoni ob.. z Górki.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
L o n d y n  19 lipca. (K). Sądząe P» urodzajach i zaczętych żni­

wach, śmiało utrzymywać można, iz gdy te metylko w Angin ale 
w całej Europie w ogólności ‘>»brf  potrzeba f oza " a
rok jed en  pokrytą zos ta ła ,  a przeto też w ceme zbozowej niemo- 
zna sie wielkiej spodziewać fluktu&LVL] „Ai>nrw»

Pszenica powiększę! części stoi tu jeszcze na pniu. W  północ-. , ,. , • c f/ii tu  jt/o o v o c  lica p in u . »* I '"  -
„ . \  P“ wieĄ sz .e j części ^  do p o trz e b u je .

y p u J » r ,n e y a C h -P a™ •t,y S ° hie ty lk o  ż y c z y ć  m ożna
ize sprzyja, o ile so and y i , bezprzykładnie obrodziły. 

Ziemniaki, szczególniej W W " *  ’A cllPciażby nawet trzecia 
Choroby niema najmniejszej »*“ f f7 e r  chorob ^
częsc a nawet połowa tegoro ■ zos ta ła .  to jeszcze reszta na 
mosferyczne przyczyny zmszCZOiy, była. O wyższych więc cenach

więc bardzo"
Idukta rolnicze ze względu właśnie na 

które byłj 
długo wy-

mosferyczne przyczyny z n i s z - j . . była  0  w yfa , yoh w; ceBach
konsumcyą roczną dostatecz 0 y ^ eć niemożna. Lubo więc bardzo 
środkow do  życia potrzebnych J  ro]nic7c ^  ^
Byłoby do życzenia, aby produ cen ^  „ k t . r(,
koszta produkcyi lepszych.dń®* a którc rolnictwo „
w dwunastu przeszłych miesią® aiszczenic ^  nad . . za% al.dy
trzymaeby niemogło — wszela* J za oaiu/o

Okoliczność, że nasze wielkie magazyny nad Tamiza są próżne, 
niezasługuje na żadna uwagę. Niejest to wcale dowodem, aby bra­
kowało pszenicy tu lub na kontynencie. Wielkie magazyny przy
naszych prawach mało bywaja używane, bo spekulanci żadnej p r a -
wie szansy niemają z przyczyny małego lub prawie żadnego cła .  
7* prowincyi i z kontynentu Belgu, Francyi, Holandyi itd. przywo­
żą pszenicę i mąkę na małych statkach, i te wprost do młynarzy 
lub handlarzom detalicznym oddają.

Targi nasze są bardzo mierne, ale pszenica jednak nieco lepiej
stoi niż przed sześcia tygodniami.

Ostatniemi czasy mniej skarg nas dochodzi od producentów rol­
niczych, z wyjątkiem miejsc, gdzie te w politycznym podnoszone 
bywają celu.— Renty krajowe nie spadły wcale i zdaje się , że 
większe nastąpiło porozumienie między właścicielami gruntowemi i 
dzierżawcami! Dzierżawcy pomimo niskich cen, mieli z ostatniego 
żniwa zyski. Ale też szczególniej wełna od dwóch lat by ła  dla 
dzierżawców artykułem korzystnym. Utrzymuje się dotąd bowiem 
znane statystyczne faktum, że gdy pszenica tu nisko sto i ,  wełna 
zazwyczaj wysoko sie trzyma. Angielska wełna jes t  teraz od 15 
do 2 5 °/0 droższy niż w b. m. 1849.

W artość  fabrykatów wełnianych z krajowej i zagranicznój w e ł ­
ny wynosiła przed kilka laty 21,000.000 fst. Liczba osób do tych­
że użytych była  332,000. Dziś jest  fabrykacya ta  nierównie wię­
ksza. Ktokolwiekby wątpił  o prawdziwości zasady, że im więcej 
importujemy tern też większą jest  nasza exportacya, ten niech ty l­
ko zechce wejrzeć w czynność naszych fabryk w dwóch ostatnich 
latach, a dostatecznie przekonanym zostanie.

Inseraty.

wątpliwe uważać należy.

FABRYKA KAPELUSZY SŁOMKOWYCH
pod fi r m ą :

przeniesioną została na ulicę Floryańską N. 518 do domu p. Kali- 
cińskiego w pobliżu Bramy. Spalone zapasy fabryki wkrótce no- 
wemi zastąpione zostaną i fabryka ta zaszczycona zaufaniem tylo- 
lelniem. mimo znacznych strat  świeżo poniesionych, żadaniom S z a ­
nownej Publiczności odpowiedzieć zawsze nadal pragnie. (5 2 -1 -3 )

W  Państwie Przeworskiem są do wydzierżawienia
F n l w a r l r i  °'* ,g0 *'PCa r " ' lat Późniejszych: l U l  W d l  K I  Warunki tych dzierżaw nieodmienne:
1) Dzierżawa ryczałtowa na lat 24 do 30 przysłuża- 

jaca dzierżawcy i jego spadkobiercom. 2 )  Czynsz początkowy usta­
nowi sie w stosunku morgów z uwzględnieniem gleby, — potem w pe­
wnych okresach czasu (3 do 5 lat) podwyższenie o 5°/0 początko­
wego czynszu. 3)  Kaucya za dotrzymanie obowiązków kontraktu 
dzierżawnego wyrównywająca jednorocznemu czynszowi w gotowce 
lub papierach publicznych, od których procent dzierżawca pobiera. 
Inne warunki będą ustanowione według okoliczności i porozumienia 
stron obudwóch.

Które folwarki i od którego czasu są do wzięcia, zainformować 
się można w kancellaryi centralnej dóbr Przeworskich, która ma 
polecenie dać wszelkie wyjaśnienia w względzie ekonomicznym; do 
zawarcia  kontraktów umocowany jest  adwokat krajowy Sękowski 
mieszkający we Lwowie pod L. 195 w mieście. — W zywa się pp. 
dzierżawców, którzy by od przyszłego roku dzierżawy brać zam y­
ślali o w c z e s n e  zgłoszenie się ,  aby wysiewów sami dopilnować i 
takowe rozdysponować sobie mogli. (45 -2 -3J

CENY ZBOŻA
na Targow icy p u b liczne j w  K lepaczu p r z y  Krakowie w  trzech  

gatunkach praktykowanego.

III. Gatun.
W  KRAKOWIE 

dnia 22 i 23 lipca 1850 roku.

Korzec p szen icy ...........................
), żyta  : •  ...........................

jęczmienia........................
n o w s a ..................................
„ r z e p a k u  . .
„ grochu ..............................
n tatarki . . . . .  ..............

jęczmienia dosiewu . . *
„ j a g 'e f ..................................
„ ziemniaków nowych . .
„ koniczyny ................. ..

Cetnar s i a n a ..................................
„ s ł o m y .................................

Garniec spirytusu z opłatą  rząd
» okT ‘y
„ masła c z y s t e g o .............

Kopa jaj k u r z y c h ..........................
Drożdży wanienka z piwa marc.

„ z  piwa dubelt,
Kopa k a p u s t y ..................................

„ k a r p i e l i ..................................
Korzec soczowicy 

„ lnicy . . .
Sporządzono w biórze

Delegowani Obywatele :
P a w eł J a n iszew sk i.
K arol Krones.

II. G a tu n ekGatunek.

kr zr kr

Koininissaryatu Targowego
Kommissarz Targowy

W . D obrzański. 
P szo rn  Adjunkt.

O dtąd  p o je d y n c z y c h  N rów Czasu  
u  M lruedycyi Czasu n ic

OD BJXPEDYCYI.
ty lk o "  w  K sięgarni P. Haumgardtena p r z y  U łow n ym  Młynku dostać 
p o d  żadn ym  pozorem , nikomu sprzedać nie wolno.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K o p s  k r a k o w s k i  z  d n i a  2 «  l ipca. Bia" kb]0ty 9 b'/» -  Pruskl ‘t,u'  

rant 104 '/ lmne rv a łv  ros 34. 24.— Ruble srebrne nowe 100'/.,. 
Dukaty złp\-19. 3P7 . Z  Listy zastawne Król. Pola. tez  kuponów 99%.
Listy zastawne Galicyjskie żądają  100 d a j ą ------- Lwancyg.ery
stare  105% nowe , og 

K u r s  w  e d e n s k l  * d n l a  2 4  , i p c a . _  Metaliki 97 / ,.  -  Nowa
pożyczka 8 4 " / ,0. _ Akcye R a n k u  w ić d e ń s .  1 1 9 0 , -A k cy e  Kolei żel.
111 ■/,. Agio Od złota. 21%. Agio od srebra 17% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d  24  l i p c a .  Banknot, austryac. 8T1/ , . - P o l ­
skie papiery 9 0 / „ . — Listy zastawne Królcst. Polsk. 9b / , .  — Ak- 
oye kolei żel. Krako.-górno-s*lą8. 69%.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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